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Kratkowanie dni. 


Państwo się uśmiechają?... Ależ tak, na- 
prawdę, można dni kratkować, nawet je 
trzeba kratkować. Jeszcze nie wierzycie? 
Zajrzyjcie więc do najnowszego utworu Eli- 
zy Orzeszkowej. Jest nim dwugłos „Ad 
astra’, pisany na spółkę z p. Juliuszem 
Romskim. Rzecz tę drukuje „Biblioteka 
Warszawska*. | 

Tam właśnie na str. 16 zeszytu stycznio- 
wego jest przepis na „kratkowanie dni*. 

Olo — mówi Orzeszkowa — bierze się 
dzień, jak karlę czystego papieru, i kratku- 
je go się w taki sposób, aby najmniejsza 
linijka czasu nie pozostała próżną. Potem 
w każdej kralce zapisuje się imię jakiejś 
potrzeby, obowiązku lub zamiłuwania. Po- 
tem trzeba te kratki odpowiedniemi zaję- 


ciami wypełnić, jedną po drugiej, bez ocią- 
gania się, ani pływania po jeziorze zmyśleń, 
czy marzeń. Pauzy niedozwolone. Żadnych 


próśv od „żólwia-łenistwa*, ani od „lata- 
wicy-wyobraźni* nie przyjmować! Silom 
fizycznym nawet rozkazywać: mustcie/ Na- 
wet myśli „któraby chciała wymknąć się z za 
kralek i na wolnych przestrzeniach pobujać, 
mówić: „Przepraszam cię! innym razem i 
owszem, ale dziś nie wolno!* „I w ten spo- 
sób od jednej kratki do drugiej przechodząc, 
odtworzyć na swój użytek regulę benedy- 
ktyńską, aby u końca dnia módz ujrzeć ta- 
kiego anioła, jakich Benedyktyni na margi- 
nesach swych ksiąg przepysznych malowali 
srebrem czystości i lazurem ukojenia... 
Tylko tyle. Prawda, jakie to piękne i pro- 
ste? A przecież tego właśnie brak naszemu 
życiu najwięcej. Nie potrafimy go sobie 
„kratkować*, niezdolni jesteśmy do tej 
wnętrznej pracy o jednakiem zawsze na- 
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pięciu, do tega nieustannego podnoszenia 
duszy na coraz wyższe szczeble! Marnujemy 
masę czasu, trawimy masę godzin niepro- 
dukcyjnie, wikłamy się dobrowolnie w sieci, 
których latwo można uniknąć, nie znamy 
ładu, ani rozkładu w podejmowaniu spraw 
rozmaitych i wskutek tego tak częslo tam, 
gdzie trzeba mozolnie wspinać się pod górę, 
przypinamy sobie skrzydła do ramion, a tam, 
gdzie trzeba górny brać lot — idziemy le- 
niwie i sennie. 

Unikniemy tego, jeżeli zaczniemy patrzyć 
na dzień dzisiejszy, jak na kwial, klóry da 
wieczora przekwiła i o zachodniej zorzy za- 
myka swój kielich na zawsze, jeżeli zacznie- 
my dni nasze liczyć i... kratkować je ku 
własnej i społecznej korzyści. Nie śmiejcie 
się więc z „dni kratkowanych*. 


Wiadomości polityczne. 


— Wcześniej, niż w austryackiej Radzie pań- 
stwa, bo już wczoraj, przyszła w Sejmie wę- 


gierskim pod obrady nowa ustawa woj- 
skowa. 
Referował ją p. Muonich i wykazywał moty- 


wy, które trzeba uwzględnić przy podwyższeniu 
kontyogentu rekrutów. Sprawozdanie referenta 
przerywali członkowie partyi Kossutha ironicz- 
nemi wykrzyknikami. Referent przedłożył z po- 
lecenia komisyi wnioski, wzywające ministra 
honwedów, by w sprawie zaprowadzenia 2-letniej 
służhy wojskowej poczyniono dokładne studya, 
a co się tyczy przedłożenia w sprawie kontyn- 
gentu rekrulów ma r. 1904, hy minister przed- 
stawił wyczerpujące sprawozdanie co do organi- 
zacyjnej i finansowej strony tej reformy. 
Następnie minister honwedów, Fejecvary, uza- 
sadniał konieczność podwyższenia kontyngentu 
„rekrutów i wywodził między ionemi, że w r. 
1868-ym slan wojenny armii ustanowiono na 
800.000 ludzi, a kontyngent rekrulów pa 95.000. 
Konlypgent podwyższono w r. 1889 na 103.100, 
tym razem jednakże nie bylo wskazanem nor- 
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mowanie w uslawie wojskowej slanu wojeanego. 
(Okrzyki na lewicy: 8. 14)  Fejerrary: $. 14 
nie traktuje o stanie wojenoym, tylko o kontya- 
gencie rekrutów. (Okrzyki na lewicy: $. 14 twa- 
rzy uzupełniającą część austryackiej ustawy. We- 
sołość ma lewicy). 

Fejervacy objaśniał, że od r. 1889 powstaly 
w armii rozmaile nowe formacye, które ogólem 
wymagają 30.000 ludzi. Wskulek tego powstały 
braki w kontyngencie rekrutów. Jeżeli się u- 
względni jeszcze konieczną reformę artyleryi, ta 
wynika, że kontyngent rekrutów musi się agó- 
lem podnieść do 125.000, co wymaga podwyż- 
szenia 21.900 ludzi. Minister wskazuje przytem 
na powiększenie się liczby ludności w ostatnich 
10 latach. 

Minister Fejervary omawiał dalej materyalną 
stronę przedłożenia, zaznaczając, że wskutek tego 
przedlożenia w r. 1906 wydatki na armię wzro- 
sną o 20 milionów, z czego na Węgry wypada 
7 milionów, więc nie będzie to tak wielka ofiara, 
poczem prosi a przyjęcie. 

Poseł Toth (z partyi Kossutha) w imieniu 
swego stronnictwa oświadczy] się przeciw przed- 
lożeniu, stwierdzającemu zawisłość Węgier od 
Austryi. Wydatki na armię będą wynosiły, jego 
zdaniem, mie 20, ale 100 milionów. Obowiąz= 
kiem rządu jest Izbę rozwiązać i zaapelować do 
narodu. Mówca domaga się zmiany systemu woj- 
skowego na podstawie samoistnego wojska wę- 
gierskiego. 

Posel Stefan Rakovszky (siron. ludowe) sprze- 
ciwiał się przedłożeniu i domagał się 9-letniej 
slużby wojskowej. 

Na tem obrady przertwano. 

— Wczoraj rano rozpoczęła w Wiedniu prey: 
boczna Rada przemysłowa swe obrady pod prze- 
wodpictwem ministra handlu, br. Galla. Minister 
zagaił jej obrady dłuższą przemową, w której 
wskazał na lo, że już jutro Radzie państwa 
przedłożony zoslanie projekt ustawy ugodowej, 
i omawiał następnie ustawę o taryńe celnej, na- 
zywając ją kompromisem między interesami 
przemysłu i volpictwa. Zwracając się do prze- 
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Kapitan, stojąc na przedzie statku, wołal 
do barki norrwandzkiej, która wypłynęła na 
jego wezwanie: 

— W Jafie, w Kaifa i Saint-Jean-d Acre, 
brakuje już rąk do grzebania umarłych! 

Joachim zmuszał się, aby pomimo wszyst- 
kiego nie tracić nadziei; ukrywał przed Pią 
opowiadania marynarzy, tysiące powodów 
wynajdywał, aby wylómaczyć milczenie 
Victoriana. Odgrzebywał z najdawniejszych 
wspomnień swoich opowiadania o pielgrzy- 
mach, których miano za straconych na wie- 
ki, a którzy najniespodziewaniej powracali 
do domów rodzicielskich, niosąc gałązkę 
oliwną, uszczkniętą w ogrodzie Gethsemani. 
Przypomniał nawet historyę pewnego mlo- 
dego szlachcica z Assyżu, który, ukląkłszy 
na grobie Zbawiciela, wpadł w zachwycenie 
i prawie rok cały zostawał w tym śnie blo- 
gosławionym, zapomniawszy wszelkich spraw 
ziemskich, a nawet nazwiska swego. 

Pia z oczyma przymkniętemi, milcząca, 
zatopiona w przeczuciach grobowych, slu- 
chała opowiadań starego przyjaciela. 


Perfumerye, Mydła i Saszety 
Wody do zębów, jak: 


Benedyktyńska, Dra Pierra, Odol, Kosmin i Brachol, 
Pasty də zębów i proszki, — Pudry wszelkiego rodzaju 


oryginalna 
i angielska. 


Woda kolońska 


Nie odpowiadała nigdy, w obawie zmar- 
twienia go swojem zniechęceniem. Niekiedy 
ujmowała z czułością rękę biskupa, niosła 
ją do usti lzami zlewała. Następnie zwolna 
powracała do okna od strony zatoki, gdzie 
codzień dlugie godziny spędzała, wycze- 
kując ukazania się białego żagla na modrej 
przestrzeni wód morskich. 

W połowie stycznia papież napisał list do 
biskupa smyrneńskiego; upraszał brała swe- 
go w Chryslusie, ażeby przepro wadził śledz- 
two we wszystkich klasztorach, wszędzie 
gdzie znajdują się w krainach Wschodu za- 
konnicy wyznania rzymskiego. 

A z porady Joachima dodał posl-secriptum 
pod adresem patryarchy greckiego. Dołączył 
2 głębi wygnania swego blogosławieństwo 
apostolskie, w imię Odkupiciela, wspólnega 
dwóch Kościołów, dla zakonnika obrzędu 
Wschodniego, któryby odnalazł ślady piel- 
grzymki Victoriana. 

W począlku kwietnia, około świąl Wiel- 
kiej Nocy, nadeszła odpowiedź do Salerno. 
Nikt nie napotkal młodego barona; imię je- 
go nieznane było pośród chrześciańskiego 
Wschodu. Okrutne klęski spadły na morzu 
i na lądzie na pielgrzymów, klasztory i ka- 
rawany kupców. 

Arabowie, pod grozą Turków-Seldżuków, 
którzy zawładnęli Smyrną i jak bicz Boży 


wyrobów krajowych, fran- 
ruskich i anyiptskieh — 


posuwali się do Paleslyny, zdwoili niechęć 
ku chrześcianom. 

Nigdy pielgrzymka do Ziemi Święlej nie 
przedstawiała tyle strasznych  niebezpie- 
czeństw. Biskup, którego dyecezya Świeża 
sprofanowaną zostala, w liście z odpo- 
wiedzią prosil papieża o modly za dusze 
owieczek swoich, które w kraju, uświęco- 
nyiu pobylem Zbawiciela ina ziemi, pozna- 
czonej śladami stóp Jego i pierwszych Jego 
uczniów i apostołów, znajdowały jedynie 
śmierć męczeńską lub niewolę. Papież prze- 
czuwał bliski koniec swojego życia, W Sa- 
lerno byl, jak na pustyni, odcięty od świata 
calego. Wszyscy prawie kardynałowie w Rzy- 
mie pozostali, a wielu z nich oddawale 
cześć klernensawi Ill-mu. 

Okrył wprawdzie purpurą kilku księży, 
a także biskupa z Assyżu, ażeby mieć koła 
siebie chociaż złudzenie Kolegium św.; lecz 
katedra normandzka św. Mateusza nie mo- 
mogła go pocieszyć po utracie bepowro- 
tnej bazyliki św. Jana Laterańskiego. Ro- 
bert Guiscard prowadził dalej swoje wy- 
prawy awanturnicze na wodach Korfu, a 
potem na wybrzeżach Albanii. Egidiusz, 
opanowany przerażeniem, co noc nawie- 
dzany krwawem widmem Cenciusa, usuną] 
się do klasztoru Cava, w góry Salerno i 
tam biczował się i umartwienia znosił, dla 


polecają w wielkim wyborze 1 po najniższych cenach 


Porębski & Zimler 


Kraków, Rynek główny 8. 
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mysłowców, powiedział minister, że powinni oni 
baczyć na to, by powiększyć podstawy produ- 
kcyi i by razem z rządem prowadzili politykę 
iaweslycyjną. Rząd jest świadomy swego za- 
dania i o ile to od niego i od budżłelu będzie 
zawislem, powiększy inwestycye. Dalej wezwał 
minister do większej inicyatywy i przedsiębior- 
czości. 

Po posiedzeniu Rady przemysłowej zebrał się 
subkomitet, wybrany dla zdania sprawozdania 
o przedłożeniach ugodowych. Przewodniczącym 
subkomiletu wybrano członka Izby panów, Artu- 
ra Kruppa. 


— Druga połowa listopida i pierwsze doi 
grudnia — piszą z Petersburga do czasopisma 
politycznego „Oswobożdienje* — zaznaczyły się 
całym szeregiem wieczorków młodzieży akade- 
mickiej. Wszystkie te zebrania mialy charakte- 
rystyczne cechy polityczne. 

Doia 15 listopada na wieczorku, jaki się od- 
był na rzecz słuchaczek kursów prof. Leshafta, 
chór akademicki wykonał z estrady kilka pieśni 
rewolucyjnych wśród niezwykle licznie zgroma- 
dzonej publiczności. Na zakończenie wieczorku 
jeden ze słuchaczy uniwersytetu zaproponował,.... 
aby zaśpiewać Wiecznaja pamita? (hymn za 
umarłych) na cześć Bałmaszowa, ponieważ w 
dniu poprzedoim minęło pierwsze półrocze od 
wystrzału do Sipiagioa. Propozycyę przyjęto i 
uroczyste dźwięki smuloego hymnu Wrecznaza 
amiat zabrzmiały w sali „Zgromadzenia szla- 
checkiego* (Dxvorjanskoje Sobrange). Z hytn- 
mnem (ym na ustach młodzież wychodziła z sali 
„Zgromadzenia szlacheckiego”, przyczem nie 0- 
beszło się bez starcia z policyą, czego wynikiem 
było aresztowanie dwóch akademików. 

Podobny fakt zaszedł | na wieczorku uniwer- 
syteckim, na którym, wskutek rozporządzenia, ; 
wydanego z Liwadyi, nie pozwolono brać udzialu | 
artystom teatrów cesarskich. Śpiewanie pieśni re- | 
wolucyjnych rozpoczęło się na estradzie, lecz na 
żądanie pewnej części obecnych zaniechano śpie- 
wu. Niemniej przedefilowała pczez salę grupa 
odkupienia grzechów niepopełnionych. Hra- 
bina Matylda, wyzuła z połowy swych po-' 
siadłości, znalazła się naraz pozbawioną 
władzy. Joachim, pogrążony w śmiertelnej 
obawie, nie był w stanie dodać odwagi, 
starcowi, papieżowi bez władzy i dworu. 
A Victorian, czy kiedy powróci?... dziecię, 
które wybral na podporę swojej starości, 
narzeczony Pii, czy nie zmarł wpierw, niż 
on, w tej drodze opłakanej do Jeruzalem 2 


Podczas mszy Wi:lko-czwarlkowej, gdy. 


zstępował ze stopni oltarza, ażeby podać 
komunię św. śwoim kardynałom, rzekł da 
nich : 

— Maluczko, a nie ujrzycie innie... 

W pierwsze święto Wielkiej Nocy, wy- 
cieńczony surowymi postani, zemdlał, czy- 
tając ostatnią Ewangelię. 

Kier, przerażony, wyniósł go do zakry- 
styi i ułożył na zaimprowizowanem łożu. 
Joachim siedział przy nim, gdy oczy o- 
tworzył. 

— Bracie — przemówił Grzegorz — Bóg 
wola mnie do siebie. Pielgrzymka moja 
skończy się niebawem. Odchodzę z tego 
świata ze strasznym niepokojem. Chciałbym 
był pozostawić Pię, wspartą na ramieniu 
małżonka, przez nią wybranego. 

— Bóg nie chciał tego — odrzekł bi- 
skup. — Stań się wola Jego... Oby męztwo 


Wachlarze 
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młodzieży, śpiewając pieśń robolniczą, a przed 
portrelem carskim odśpiewano ją w całości. 

W sposób odmienny odbył się wieczorek w 
żeńskim iostylucie lekarskim. Dnia 8 grudnia 
urządzono wieczór lileracko:muzykalny, z po- 
wodu dyplomowania pierwszej seryi kobiet-leka- 
rek. Po koncercie zabrzmiały na Sali pieśni re- 
wolucyjae, a następnie w jednem z audyloryów 
żeńskiego instytutu lekarskiego odbył się rodzaj 
wiecu, pod przewodnictwem prezesa, obranego 
głosami obecnych. Na zgromadzeniu, w którem 
wzięło udział około 500 osób, rozprawiano „ze 
zdumiewającą odwagą* o najskuteczniejszych 
sposobach zwalczania „caryzmu*. Doia naslę- 
pnego odbył się wieczorek w instytucie techno- 
logicznym. Z początku przebieg jego był bardzo 
spokojny. Lecz kiedy prof. Kariejew poruszył 
kweslyę „fermentu w umysłach młodzieży”, roz- 
poczęła się ożywiona dyskusya, w klórej poru- 
szono cały szereg kweslyi polilycznych. W dy- 
skusyi brali udział zwolennicy dzienników i cza- 
sopism rewolucyjnych: „Iskry“, „Rewolucion- 
noj Rossii* i „Oswobożdienja”. Obrady trwaly 
do godziny 5 rano. Objawów tego rodzaju wśród 
młodzieży wyższych zakładów naukowych było 
w słolicy państwa w ciągu trzech tylko tygodni 
dosyć dużo. 


- KRONIKA. 


Kalendarzyk. Dziś Jana Chryzostoma. Jutro 
Karola W. Pojutrze Franciszka Salez. 


Dais o godz. À rana FIG" C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


We wtorek (11. występ p. H. Modrzejewskiej) 
„Marya Stuart’. 

W środę (12. występ p. H. Modrzejewskiej) 
„Warszawianka*, pieśń z roku 1831 St. Wy- 
Pii mogło stanąć na wysokość poświęcenia! 

— Lecz — podjął papież -- zostala mi 
ostatnia powinność do spelnienia.. Zanim 
umrę, chcę zapewnić zbawienie jej duszy. 

Joachim poruszył się zaniepokojony. 

— Nie mogę opuścić jej sierolą samo- 


tną na tym gorzkim świecie... Wrogowie; 


spiańskiego, „Jesiennym wieczorem*, obraz sce- 
niczny J. Maskoffa 

W czwartek (13. występ p. H. Modrzejew- 
skiej „Nowa Dejanira* (Niepaprawni), dramat 
w 5 akt. J. Słowackiego. 

W sobotę (14. występ p. H. Modrzejewskiej) 
„Wiele hałasu o mie”, kom. w 5 akt. Szekspira. 

W niedzielę (15. występ p. H. Modrzejew- 
skiej) „Makbel*, trag. w 5 akt. W. Szekspira. 

W poniedzialek „Nieboska komedya*. (Ceny 
miejsc zwyczajne). 


Będzie nabożeństwa. Czytamy w jednym 
z porannych dzienników: „Za poleglych w 
walce o niepodległość Ojczyzny w r. 1863/4 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele OO. Kapucynów w czwartek d. 29 
bm. o godz. 10 przed południem*. 

Lepiej późno niż niędy. Lecz lepiej ró- 
wnież przyznać się do winy, niż pisać: 

„Nabożeństwa to odłożono na oktawę 
rocznicy, aby nie kolidowało ono z uroczy- 
słością we Lwowie”. 

Boć chyba nikt nie uwierzy, aby uroczy- 
słość we Lwowie kolidowała z nabożeń- 
stwem w Krakowie. Natomiast koliduje ono 
z nabożeństwem zapowiedzianem już wczo- 
raj, za Jana Kilińskiego. Oba mają się od- 
być jednego i lego samego dnia o godz. 
10 rano. 

Z kasy Oszczędności m. Krakawa. Wczoraj 
wieczorem odbył znów posiedzenie wielki 
wydział miejskiej kasy Oszczędności pod 
przewodnictwem wiceprezydenta dra Lea. 
Na posiedzeniu tem, które w znacznej czę- 
ści było poświęcone dyskusyi nad proje- 
ktem różnych zmian w statucie, przede- 
wszystkiem zapadła uchwała przeniesienia 
dyrektora Slęka w stan spoczynku. 

Wydział poruczył prowizorycznie czyn- 
ności naczelnika dzialu rachunkowego p. 


Tadtuszawi Onyszkiewiczowi, sekretarzowi 
K«sy, a czynności sekretarza oddał w ręce 
adjunkta p. Michała Markiewicza. 


li. Pia mialaby pozostać sama na placu 


boju! Nie, przekażę ją kościołowi, tej ma- 
tce najczulszej, a welon, którym poktyjesz 
„tę jasną główkę, będzie ostatnim dowodem 


naszej wspólnej miłości dla niej... 
Joachim słuchał słów papieża z wyrazem 


mi, wrogowie Boga, po mojej śmierci bę- smulku na twarzy. Marzył, że po śmierci 
"dą ją napaslowali. Dusza moja cierpiałaby dziada Pii będzie jedynym jej opiekunem 
okrutni”, widząc Pię nieszczęśliwą. li wraz z nią usunie się pod opiekę hrabiny 
— A ja, czyż Pię opuszczę? — przerwał Matyldy. Czuł obecnie, że wydrą mu na- 
Joachim — a Robert, a Roger, czyż nie tychmiast młode dziewczę. Twarde życie 
przysięgli ci na wierność, po za grobem klasztorne wydawało mu się za ostrą próbą 
nawut, ponieważ związali się z Kościołem, 'dla duszy wybranej. Zacny biskup nie czuł 
który nigdy nie umiera? ,się na siłach do zniesienia tylu naraz stra- 
— Slary jesteś, bracie mój, dni twoje .conych nadziei. 
policzone. Co się lyczy książąt norimnandz- | Grzegorza uderzył smutek przyjaciela. 
kich, widoki ich i pożądania są tak rozle-| Więc tak gorzką boleść sprawił wiernemu 
igle, iż nie będą mieli czasu czuwać nad towarzyszowi wygnania? Zamyślił się, i aże- 
biedną dziewczyną, wnuczką mnicha, któ-'by go pocieszyć i uspokoić zarazem bu- 
rego julro pochowają w grobach tego ko- dzące się skrupuły sumienia swego, zgodził 
ścioła. Bliskim jost czas, w którym klasz- | się na lo, że nowicyat Pii będzie trwał tak 
itor jedynem pozostanie dla Pii schronie- dlugo, jak to za potrzebne sam Joachim 


niem. uzna. 
— Klasztor dla tak młodej dziewczyny, | — Niech mnie Róg zachowa — dodal — 
to grób. abym mial gwalt zadawać powołaniu tego 


— Jesl lo krótka noc, poprzedzająca wiel- dziecka. Pamiętaj, to nie jest nakaz, zosta- 
ki dzień wieczności. Ja sam nieraz żałowa- | wiony tobie, lecz życzenia i nadzieje ojcow- 
łem, żem opuścił celę, dla rzucenia się w skie, które powierzam sercu twojemu. 
,odmęt kościoła wojującego. Wspomnij, bra- ! (C. d. n.). 


Grodzka 2. 


po niskich cenach polecają 


Stefan Porebski i Sp. 
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Ustępujący dyrekter Slęk, na mocy po- 
stanowień statutu emerytalnego i uchwaly 
wydzialu, otrzyma emeryturę w wysokości 
13 tysięcy koron rocznie. 

W ten sposób załatwioną została pierw- 
sza większa,.. inweslycya. Druga (prezyden- 
tura) napolkała na pewne przeszkody, ale 
jest nadzieja, że połączonemi silami da się 
złamać opór p. Friedleina. Inne mniejsze 
imwestycye są w loku. Zachodzi tylko oba- 
wa, 2e zabraknie miejsc dla wszystkich 
członków komisyi inwestycyjnej. Tu leży 
zapewne źródło pogłosek o deputacyi u JE. 
Kardynała... 

Węgie. Prezydyum magistratu Krakowa 
aadsyla nam następujący komunikat: 

Prezydyum magistratu m. Krakowa po- 
daje do publicznej wiadomości na podsta- 
wie perlraktacyi, z właścicielami hurtownych 
składów węgla przeprowadzonych, iż £dla 
sprzedaży węgla w mieście będzie do roz- 
porządzenia: 

w skladzie p. Czernego przy ul. Pawiej 
od czwarlku dnia 29 stycznia br. dwa ga- 
tunki węgla pruskiego w ilości po 1000 do 
1500 cetnarów cłowych dziennie; 

w skłądzie Towarzystwa chrześciańskich 
węglarzy przy ul. Pawiej, który zamówi! 
okolo 50 wagonów węgla pruskiego i au- 
stryackiego, okolo 600 cein. cłowych węgla 
dziennie od dnia 26 stycznia br.; 

P. Czerny sprzedawać będzie węgiel pru- 
ski tańszy po 80 hal. w składzie na miej- 
scu, a po 91 hal. z dostawą do domu, wẹ- 
giel pruski droższy po 90 hał. w składzie 
na miejscu, a po 101 hal. z dostawą do 
domu za 1 cetn. cłowy; 

Cena węgla w składzie Towarzystwa chrze- 
ściańskich węglarzy wynosi 110 do 140 hal. 
za cetn. cl. Zwraca się również uwagę, 2e 
Związek kólek rolniczych ogłasza na sprze- 
daż węgiel z Niwki po 106 hal. za I ctn. 
cl. z odstawą. 

Miejski sklad węgla sprzedawać będzie 
począwszy od 26 stycznia br., około 2100 
ctn. cl. węgla sierszańskiego dziennie z 15 
wozów, krążących po mieście, w cenie po 
76 hal. za cetn. cl. Gazownia miejska zaś 
posiada do rozporządzenia okolo 5000 ctn. 
metr. koksu, który sprzedaje z 5 do 7 wo- 
zów, krążących po mieście w cenie po 120 
hal. za 1 cet. dowy. 

Miejski sklad węgla zamówił nadto wę- 
giel z Niwki, którego sprzedaż rozpocznie 
się w najbliższych dniach. Z węglem tym 
krążyć będą po mieście osobne wozy, a 
cena tegoż wynosić będzie około 110 hal. 
za 1 cet. cl. 

Ponieważ, z powodu braku węgla w mie- 
ście, miejski skład węgla gmin podmiejskich 
w węgiel zaopatrywać nie może, przeto 
wydano polecenie, aby wozy rzeczonego 
skladu nie wyjeżdżały poza obręb miasta, 
io tem zawiadomiono Radę powiatową w 
Krakowie, celem podjęcia w tej sprawie 
akcyi, gdyby się to okazało jeszcze potrze- 
"Dnem, 

Podając ten komunikat, musimy pochwa- 
lu: myśl sprowadzenia węgla z Niwki. Ko- 
pelnia ta leży w Królestwie Polskiem, a 
więc chwalebną jest rzeczą, Że zwrócono 
się do niej, a nie do kopalń pruskich, któ- 
re. choć leżą również na polskiej ziemi, bo 
na Górnym Śląsku, są wszakże własnością 
prusaków. 

Krakowska ħala licytacyjna, chociaż prawie 
ad miesiąca została otwartą i oddaną do 
użytku publiczności, dotychczas nie fun- 
kcyonowała jeszcze, gdyż żadna z ogłoszo- 
nych licytacyi nie przyszła do skutku. Dłu- 


eielami, i skutkiem tego lieytacya w osta- 
tniej niemal chwili zostały odwoływane. 

Na julro, t. j. w środę 28 bm., zapowie- 
dzianą została licylacya masy konkursowej 
p. Grodzickiego, dyrektora jednego z zakor- 
donowych teatrów prowincyonalnych. Na 
licytacyi tej będą sprzedawane koslyumy i 
rozmaite inne utensylia teatralne. 

Nigdzie chyba nie będzie można tak do- 
brze zabawić się w tym karnawale, jak na 
zabawie kostyumowej, która odbędzie się w 
Resursie urzędniczej w niedzielę 1 lutego. 
Jak nas dochodzą wieści, ruchliwy wydział 
resursy przygotował cały szereg niespodzia- 
nek konstyumowych i nie kostyumowych. 
Karnecików dostarczy firma p. Karlińskie- 
go, orderów i przyborów kotylionowych pp. 
Smidowicz i Repełowski, dostawy kwiatów 
podjął się zakład ogrodniczy K. Micińskiego. 

Urzędowo podaje do wiadomości Resursa, 
że zaproszeń nie wysyla się nikomu. Kto 
chce wziąć udział w lej milej zabawie musi 
się osobiście zgłosić między 7—9 wieczór 
do kancelaryi Resursy, gdzie otrzyma za- 
proszcnie, i odrazu będzie mógł nabyć bilely. 

Herbaciarnie. P. Józef Schneider, skarbnik 
I. herbaciarni ludowej przy ul. św. Marka 
l 28, przedlożył następujące sprawozdanie: 

W I. herbaciarni ludowej przy ul. św. 
Marka |. 28 wydano w ubiegłym tygodniu 
biednym i zziębniętym 1:5 porcyi herbaty 
czystej, 3307 herbaty z mlekiem, 2318 her- 
baty z cytryną, 411 kromek chleba i 2216 
bulek dwuhalerzowych, od otwarcia zaś tej 
herbaciarni wydano 625 porcyi herbaty 
czystej, 13913 herbaty z mlekiem, 10393 
herbaty z cytryną, 1325 kromek chleba 
i 9377 bulek dwuhalerzowych. 

Ostra zima i uporczywe silne mrozy, 
a przytem brak opału taniego i po- 
wszechna drożyzna sprawiają, że setki bie- 
daków marzną i chorują 2 zimna i glodu. 
Niechże tym, których nie stać na ogrzanie 
mieszkania i ugołowanie cieplej strawy, 
herbata w I. herbaciarni ludowej i czas, 
spędzony w ciepłym, przyzwoitym lokalu, 
przynajmniej częściową przyniosą ulgę 
w ciężkiej ich doli. 

Jednakże fundusze 1. herbaciarni ludowej 
są już na wyczerpaniu i wskutek lego za- 
rząd tej instytucyi, która, dzięki ofiarności 
Krakowian, pomimo krótkiego jej istnienia, 
może się poszczycić bardzo poważnym re- 
zultatem swej działalności, widzi się zmu- 
szonym znowu zaapelować do lilościwych 
serc wszystkich mieszkańców miasta, ażeby 
nie uslawali w swej ofiarności dla najbie- 
dniejszych i dalsze datki na ten cel skla- 
dali w administracyach tutejszych dzienni- 
ków, lub leż na ręce skarhnika Józefa 
Schneidera, ul. Krowoderska |. 51, u kló- 
rego można także nabywać cegielki ro 5 hal. 
na fundusz utrzymania I. herbaciarni lu- 
dowej. 


noz ccc GG 
13 pułku. Resztę wieczorku wypelnią pre- 
dukcye Chóru akademickiego, śpiew solowy 
p. Bujaka, oraz deklamacye zbiorowe, w któ- 
rych wezmą udział: PP. Balicki, Jaworski, 
Plewiński, Haraschin, Kobzdaj, Nawrot, 
Spławiński, Lesiecki i inni. 

Grane będą: Scena III. Z „Legionu* Wy- 
spiańskiego, oraz akt I. (sc. IV—VI) z „Kon- 
federatów Barskich*. 

Na balu Czytelni akademickiaj im. Ad. 
Mickiewicza, który się odbędzie w lutym 
b. r. w Saskiej sali, grane będą „Walce a- 
kademickie*, skomponowane przez słucha- 
cza praw Aleksandra Rippera, utalentowa- 
nego skrzypka-amatora, znanego z wystę- 
pów eslradowych na cele dobroczynne. 

Tow. „Trzeżwość”. Na walnem zgroma- 
dzeniu tow. „Trzeźwość* wybrano następu- 
jący Zarząd: dr. Zofia Daszyńska-Golińska, 
przewodnicząca; dr. Wrzosek, zastępca prze- 
wodniczącega; dr. Władysław Gumplowicz, 
sekretarz I; Helena Jokiszówna, sekretarz 
II. ; Hahn, skarbnik; Władysław Teodorczuk, 
Wanda Konczyńska, Golde-Gumplowiczowa, 
Klemensiewiczawa, wydziałowi. Godziny u- 
rzędowe zarządu „Tczeżwości* we wlorek i 
piątek od 6—7 w lokalu Uniwersytetu lu- 
dowego (Floryańska 43 I. p.). 

Odczyt p. Heleny Soltysowej p. t. „Ko- 
bieta polską na Górnym Śłąsku*, zapowie- 
dziany na wtorek, odbędzie się we środę 
28 b. m. a godz. 7 wieczorem w „Czytelni 
kobiet“, Floryańska 32 1. p. 

Szkoła gotowaala. Z dniem 1 lutego b. r. 
otwiera Stowarzyszenie sług katolickich 
szkołę wzorowego gotowania, ażeby człon- 
kom swoim umożliwić fachowe wyksztalce- 
nie, które dla sług jest nadzwyczaj trudne 
do osiągnięcia i wymaga dlugiego czasu, 
zważywszy, Że szkoły zawodowej kuchar- 
skiej w Krakowie zupełnie niema. Służbo- 
dawcom trudno jest znaleźć odpowiednią 
sługę, jeżeli dom jest liczniejszy, a służąca 
prócz gotowania ma jeszcze inne obowiązki. 
Starsza miala wprawdzie czas wyuczyć się 
gotowania, ale już cięższej służbie nie po- 
doła, młodsza zaś, która ma siły po temu, 
gotować nie umie. 

Panie, kierujące Stowarzyszeniem św. Zy- 
ty, które dziś już liczy przeszło półtora ty- 
siąca członków, spotykały się z temi tru- 
dnościami co dnia i daszły do przekonania, 
że założenie szkoly kucharskiej jest niezbę- 
dnie potrzebne. Rutynowana kucharka bę- 
dzie nią kierawać, a potrawy sporządzane 
będą tylka na maśle, zależeć bawiem będzie 
kierowniczkam Stowarzyszenia, żeby jedze- 
nie przyrządzone było smacznie i czysto. 
Zysków z kuchni Stowarzyszenie żadnych 
ciągnąć nie myśli, ponieważ jedynym jego 
icelem jest wykształcenie kucharek. Kto więc 
pragnie sobie zamówić obiad w Stowarzy- 
szeniu, raczy się niezwłocznie zgłosić do la- 
kalu Stow. przy ul. Mikołajskiej 1. 30, po- 


Pogrzeb adw. dra lgnacego Suessera odbyl nieważ początkowo liczba obiadów, wyda- 


się wczoraj o godz. 12 w południe. Nad mo- 
gilą przemawiali: rabin dr. Thon, dr. Stein- 
berg i dr. Zygmunt Marek, żegnając bl. p. 
Suessera. 

Dom Micklewicza. W celu zebrania tem 
większego dochodu na zakupno domu w 
Konstantynopolu, w którym zmarł Mickie- 
wicz, urządza Komitet, wybrany z lona Mlo- 
dzieży uniwersyteckiej, do Czytelni akad. im. 
A Mickiewicza należącej, wielki Koncert 
dnia 13 lutego b. r. w sali „Sokoła*. 
Łaskawy współudział przyrzekli. WPanie: 
Berard (śpiewaczka, ukończona uczennica 
konsarwatoryum lwowskiego), Hermannów- 
na, (artystka gry na cytrze), Ładówna, (pia- 


żnicy, jak to było na przykład onegdaj loa Wysecka, (art. dram. teatru miej- 


zawsze na ezas zdołali ugodzić się z wlaśc)- | skiego 


wanych na miasto będzie małą. Cena obia- 
du, złożonego z zupy, mięsa pieczonego i 
leguminy 30 k. miesięcznie — zupa, dwa 
mięsa i legumina 36 k. „Sądzimy — pisze 
komitet — że w pracy tej humanitarnej, a 
nie mającej nic innego na celu, jak tylko 
dobro ogólne, na życzliwe poparcie ogółu 
liczyć mażemy*. 

„Przyjaźń krakowska”, Walne doruezne 
zgromadzenie odbyło się dnia 18 b. m. Po 
załatwieniu zwyklych czynności przystąpio= 
no do wyborów. Prezesem wybrany Wróbel 
Ignacy. W dowód uznania za kilkuletnią 
pracę dla „Przyjaźni*, został wybrany se- 
kretarzem stalym Feliks Walezy Piasecki. 
Wydziałowych wybrano sześciu, z tych czte- 


, oraz WPan Hoek, kapelmistrz przy|rech na lat 2, dwóch na 1 rok, dwóch zaś 
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pozostało z przeszłego roku. Ukonslytuowa- 
nie się wydziału nastąpiło dnia 20 b. m., 
a to w ten sposób: Pałasiński Feliks I., 
Gregorczyk Jan II. zastępcą, Fiołek Mikolaj, 
skarbnikiem. Jako wydziałowi: hr. Krzysztof 
Mieroszewski, Pałasiński Józef, jako gospo- 
darz, Kędzior Michał, jako zastępca sekre- 
tarza, Zabawski, Zgórniak. Z poza wydziału 
na pomocnika gospodarza zaproszony Bar- 
wiński Adam. 

IV. bal robotniczy, zamiast | lutego, od- 
będzie się 14 w gmachu „Sokoła*. Prole- 
ktorat łaskawie przyjęli: JE. hr. Stanisławo- 
wa Tarnowska i JW. prezydent Józef Fried- 
lein. Komitet Związku okręgowego stow. 
katol. robotniczych przygotowuje, aby bal 
wypadł w tym roku, jak lat poprzednich. 

Skarżyliśmy sią na mróz i zimno, plaka- 
liśmy nad brakiem węgla, a dziś mamy 
węgiel, nie mamy mrozu, wśród cieplych 
podmuchów wiatru szłapiemy po błotku i 
wzdychamy bodaj... do dwustopniowego 
mrozu, byleby tylko nie mieć żadnej stycz- 
ności z błotem i wodą, która, o ile nie ma- 
my kaloszy, z całą satysfakcyą zawiera zna- 
jomość z naszymi nogami i raczy nas przy- 
zwoitym katarem. 

Jak to ludziom trudno dogadzić! Jeden 
z naszych współpracowników opowiada, że 
zanim zdołał dobić sią dziś rano do redak- 
cyi, spotkał conajmniej dziesięciu panów, 
którzy codziennie, podczas mrozów, zatrzy- 
mywali go, skarżąc się na zimno. Dziś każdy 
z nich, bez wyjątku, bolał nad odwilżą i 
żalił się na błoto, wśród którego volens 
nolens musi brodzić. Trudno ludziom do- 
godzić, lecz z diugiej strony przyznać trze- 
ba, że ani mrozy, jakie dotychczas pano- 
wały, ani bloto, obecnie zalegające ulice, 
nie należą wcale do przyjemności, więc też 
i skargi są zupełnie usprawiedliwione. Mo- 
żeby je raczyła uwzględnić... komisya inwe- 
stycyjna ? 

Awantura na Malym Rynku. Spokojniejszego 
temperamentu człowieka, jak p. Salomon 
Schónberg, ze świecą można szukać wśród 
naszych krakowskich handełesów, cierpliw- 
szego od p. Lajbusia Susskinda, nie widział 
nigdy Kraków, a jednak, mimo spokoju p. 
Salomona, mimo świętej cierpliwości p. Laj- 
busia, przyszło między nimi do strasznej 
awantury, do awanlury krwawej, bo jeden 
drugiemu puścił krew z nosa, i to przy ku- 
powaniu... futra! 

Ale jakie to było fulrol Prawdziwe bara- 
ny i to nie takie „miastowe barany”, kró- 
ciulkie, o drobnym włosie, ale takie „wiej- 
skie, szlacheckie* barany, w jakich tylko 
dziedzicom wolno jeździć. 

I p. Salomon i p. Lajbuś chcieli kupić 
to futro, bo patrzył się im przylem dobry 
interes, ale przy targu tak przeszkadzali so- 
bie nawzajem, że sprzedający le sławne ba- 
rany obu wyrzucił za drzwi. 

Pan Salomon i pan Lajbuś, znalazłszy się 
na ulicy, zaczęli czynić sobie delikatne wy- 
mówki, które jednak, mimo spokoju jedne- 
go, a cierpliwości drugiego, zmieniły się 
w straszne obelgi, gdy w godzinę potem na 
Małym Rynku ukazal się pan Josel (nazwi- 
ska nie wiemy), dźwigający z tryumfem ową 
baranią „kość niezgody”. 

Konkurenci od obelg przeszli do wymie- 
rzenia sobie zniewag czynnych, po których 
garbate nosy stron wojujących ozdobiły 
się krwi koralem!... 

Sąd powiatowy karny będzie mieć do 
rozpatrzenia znów sprawę o obrazę honoru 
i napad. 

Pa tedlkiej przerwie znów odwiedzi mury 
więzienne Wiśnicza, Aleksander Baranowski, 
który parę miesięcy temu ukończył karę 


KURYER KRAKOWSKI. 


trzyletniego więzienia za kradzież. Baranow- 
ski, znany wśród sfer złodziejskich pod 
przydomkiem „starego złodzieja* i chlubiący 
się tem mianem nawet przed policyą, zo- 
stal wczoraj wieczorem schwyłany na go- 
rącym uczynku kradzieży wózka, nałado- 
wanego cukrem, z przed sklepu p. Fischera 
na Rynku głównym, (linia A—B), przyczem, 
zanim przybyła policya, zdołał „oporządzić * 
pomocnika handlowego, który przeszkodził 
mu w pracy’. 

Przytrzymanie „jarmarcznej*. Że oprócz 
„piwnicznych“, „węglowych*, „kieszonko- 
wych*, „przedpokojowych*, mamy jeszcze 
i „jarmarcznych* złodziei, to rzecz wiadoma. 
Wiek XX. odznacza się specyalizacyą po- 
szczególnych działów ludzkiej wylwórczości 
i pracy na każdem polu, więc i na polu 
złodziejstwa. Do licznej bandy jarinar- 
cznych należy i 19-letnia Maryanna Za- 
łęgówna, córka znanej pary złodziejskiej, 
i sama niejednokrotnie notowana w kroni- 
kach policyjnych. 

Wczoraj Maryanna udała się na jarmark 
do Krzeszowic, zabawiła tam pół dnia, na- 
ściągała rozmaitych dobrych rzeczy, jako 
to: materyi na sukienkę, mięsa, sera, tro- 
chę pieniędzy, polem najspokojniej wsiadła 
na pociąg i wróciła do Krakowa, gdzie na 
dworcu została przytrzymaną. 


Nekrologia. 


t Ludwik Stasiński, obywatel. m. Kra- 
kowa, majster stolarski, przeżywszy lal 52, 
zmarł w Krakowie. 

ł Józio Lemberger, syn Maryi i dra Igna- 
cego, zmarł d. 24 b. m. w 3 wiośnie życia. 

t Marya Mikoszewska, wdowa po urzę- 
doiku Tow. ubezpieczeń, tercyarka z zakonu ćw. 
Franciszka, zmarła dnia 25 b. m. przeżywszy 
lat 87, 


Glos górnika. 
(Wtasna korespondencya a Kuryeraa). 


Od jednego z naszych czytelników, Fe- 
liksa D., górnika w kopalni węgla w okrę- 
gu Oslrawsko- Karwińskim, otrzymujemy ob- 
szerny list, ilustrujący tamtejsze stosunki, 
który lutaj w streszczeniu podajemy: 

Właściciele kopalń węgla — lo albo her- 
bowni panowie, albo zbogaceni plebejusze. 
Tak jedni, jak drudzy posiadają w swem 
życiu jeden cel: używać — póki star- 
czy życia, i do osiągnięcia tego celu — 
jeden środek: mieć jak najwięcej pieniędzy. 
W jaki zaś spo te pieniądze dostaną — 
to dla nich rz. _ obojęlna; jeśli nie mogą 
powiększyć wydajności węgla w kopalniach, 
to odbijają sobie na robotnikach, którzy im 
ten węgiel z łona ziemi wydobywają. Nie 
wchodzą w położenie tych 1udzi, którym 
swój dobrobyt zawdzięczają, z karygodną 
bezmyślnością powierzają zarząd nad ko- 
poalniami i dolą górników nielitościwym 2a- 
rządcom, którzy za pobieraną bajecznie wy- 
soką pensyę wprost zdzierają skórę z ro- 
botników i wynagrodzenie dają im tak li- 
che, że górnik formalnie żyć ze swóją ro- 
dziną nie ma z czego, trzymają górnika w 
podziemnej otchłani po parę tygodni, lekce- 
ważą sobie przepisy policyjne, nakazujące 
.zaprowadzenie bezpiecznych wind i przy- 
irządów dla górników, za lada uchybienie 
nakładają kary pieniężne, które rujnują i 
į bez tego nędznie płaconego robolnika, je- 
dnem słowem, swem bezwzględnem i okru- 
ine postępowaniem gnębią bezbronnych 
"ludzi, którzy im swą krwawicą służą, i wy- 
|wolują u nich — zamiast życzliwości — 
| pogardę, wyzysk i nienawiść. A właścicieli 
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kopalń nic lo wszystko nie obchodzi! Za- 
rządcy kopalń przysylaję im pieniądze, oni 
te pieniądze rzucają w błolo po różnych 
klubach i tinglach, a że tam jego robotnik 
pada z głodu lub wycieńczenia, to cóż im 
do tego! Robotnik na to jest stworzony, 
aby pracował i milczał!... 

Oto teraz, w dniu 16 i 17 b. m., w okrę- 
gu Ostrawsko- Karwińskim, zdarzyły się czte- 
ry nieszczęśliwe wypadki: w szybie „Her- 
menegilda* zostal zabity odłamem apada- 
jącego węgla, górnik, Mędrzec, osieracając 
żonę i pięcioro drebnych dzieci; stojący o- 
bok niego górnik Michurzę zostal ciężka zra- 
niony. W szybie „Ida“, w Gruszowie, przy 
wyciąganiu węgla na powierzchnię ziemi, 
został zmiażdżony jeden górnik. zaś w szy- 
bie „Henryka* w Morawskiej Oslrawie zo- 
stał ciężko zraniony górnik, nazwiskiem 
Mikina. 

I cóż na to pseudo-filaniropijny i dba- 
jący o bezpieczeństwo życia górników Za- 
rząd kopalń? !!.. 

Maeterlinkawcom. Daliśmy wczoraj glosy 
czterech lwowskich dzienników o trupie p. 
Leblanc. Dziś dajemy uzupełnienie. 

„Kuryer Lwowski* pisze: „Aktorzy fran- 
cuscy z panią Leblanc-Maeterlinck na czele, 
którzy onegdaj odegrali w teatrze miejskim 
„Monnę Vannę*, okazali się wykonawcami 
o wiele słabszymi od naszych. Tealralny 
patas i przesada w akcentach głosowych 
i ruchach tak wielka, że robi wrażenie 
szwedzkiej gimnastyki z towarzyszeniem o- 
krzyków. (o do pojęcia postaci lo tylko 
role Monny Vanny i Prinzivalla miały na 
sobie cecy psychologicznego opracowania“. 

W „Gazecie Lwowskiej* p. Adam Kre- 
chowiecki tak kończy swą recenzyę: 

„W grze tej trupy, w grze, pełnej krzyku 
i ruchów gwallownych, dużo położyć należy 
na karb żywszego, niż nasz, temperamentu. 
Ale trudno mówić o jakiejś odrębnej .ma- 
nierze*, o jakiejś szkole, niby klasycznej. 
Na calym świecie, a i we Francyi tak samo, 
są obecnie dwa rodzaje gry scenicznej: 
„zły” i „dobry*, ten, który jest parodyą 
prawdy i ten, który wyzwala się ze wszel- 
kiej „maniery”, klóry szuka akcentu praw- 
dy i odtwarza życie. „Manicra” towarzystwa 
pani Leblanc jest stanowczo zła, bo od 
prawdy życiowej odbiega daleko i nie daje 
nawet jej złudzenia”. 

Z dziejów rosyjskiej sprawiedliwości. „No- 
woje Wremia* zamieściła na swoich szpal- 
tach artykul z powodu stuletniej rocznicy 
istnienia w Rosyi ministeryum sprawiedli- 
wości. Wyjmujemy zeń kilka ciekawych 
szczegółów. 

W XYIII wieku bito knutem (można je- 
ga oryginalny egzemplarz zobaczyć w mu- 
zeum ks. Czarloryskich w Krakowie. Zrzyg. 
Red). za rabolę w niedzielę, za ta że chlop 
nawozu nie utrzymywał w porządku i ty m 
podobne przestępstwa. Dopiero ukaz 
cara Mikołaja I zniósł w zasadzie używanie 
tej barbarzyńskiej kary. 

W tymże wieku „archierei* (rodzaj na- 
szego biskupa) dostawali rózgi. W wojsku 
zaś bito pałkami, co dopiero zniesiono, także 
w zasadzie, dopiero w 1863 roku '). Jeszcze 
w roku 1859 żołnierz rosyjski mógł być 
skazany na sześć tysięcy pałek. Wedle zaś 
kodeksu z r. 1832 ilość uderzeń knutem 
lub rózgami nie była ściśle oznaczona, lecz 
pozostawiona do „gustu wykonawców”. 


1) Przypominamy, że niezapomniany Zygmunt 
Sierakowski był członkiem komisy, która ea- 
rowi Aleksandrowi l] przedłożyła konieczność 
zniesienia kary eieleenej w wojsku rogyjskiem. 


Wyrywanie nozdrzy kałorżników — i znów 
w zasadzie — zostało zniesione doniero w 
1817 roku. Natomiast jednak nawet XIX w. 
praktykował się jeszcze zwyczaj, że, celem 
oszczędności, zamiast lawy, na której ktoś 
miał. otrzymać karę cielesną, chwytano dwóch 
„podłych ludzi* na ulicy, mających trzymać 
delikwenta za głowę i nogi. 

O ileż wyżej stało nasze społeczeństwo! 
Wystarczy przytoczyć fakt, że w wojsku 
polskiem, sformowanem no 1815 roku, kara 
cielesna była zniesioną. Bywały więc tego 
rodzaju fakty przed rokiem 1830: bilo żoł- 
nierza z gwardyi lilewskiej (rosyjskiej) w 
Warszawie, a żŻolnierz polski odsiadywał 
korę, lub też został rozstrzelany, gdy lak 
chciał kodeks wojskowy francuski, jaki obo- 
wiązywał w armii Królestwa polskiego. Zato 
też żołnierz polski, prosty szeregowiec, po- 
siadał więcej poczucia honoru, niż niejeden 
oficer rosyjski. 

Zamek poznański wciąż niepokoi opinię 
niemiecką „Frankfurter Zig“ twierdzi, że 
dotychczas królowie pruscy budowali zamki 
za własne pieniądze. Teraz po raz pierwszy 
stawia cię takie pretcnsye do skarbu pań- 
stwa. Nie wierzy też „Frankfurter Zig’, że- 
by tyle zajęty monarcha przesiadywać mial 
w Poznaniu. A polaków doprawdy tem nie 
przejedna, bo jedna mowa o polskiej pysze 
igsarmackiej bezczelności zrównoważy wpływ 
stu zamków. Nawet „Allgem. Zig“ (w Mo- 
nachium) ma wątpliwość, bo wpływ zamku 
równoważyć będzie wplyw tradycyjny pa- 
lacu „prymasa polskiego“, który jest zara- 
zem: inlerrex regni Poloniae. Sam zamek 
nic nie zdziała, jeżeli z nim nie utwierdzi 
się stała polityka antipolska. Ale zdaje nam 
się, że pod tym względem powinniśmy być 
uleczeni. 

Te i tym podobne uwagi odnoszą się do 
obaw, że zamek i pobyt króla w Poznaniu 
mógłby się przyczynić do odnowienia poli- 
tyki ugodowej. W tej mierze jednak i my 
powiedzieć musimy, że możemy się uważać 
za „wyleczonych*, „Breslauer Generalan- 
zeiger* przypuszcza. że arystokracya polska 
uległaby syrenim głosom, pochodzącym z 
zamku, zwłaszcza, gdyby, jak mówią, jeżeli 
nie sam cesarz, to następca tronu rozbil 
swe namioty w zamku poznańskim. 

Oszczędna „Elbinger Ztą* godzi się na 
budowę zamku, ale ostrzega przed zbytnią 
rozrzutnością, bo zamek poznański po naj- 
większej części pustkami stać będzie, jak ty- 
le innych zamków królewskich: w Wrocla- 
wiu, Królewcu, Szczecinie itd. itd. 

Widać stąd. że sprawa budowy zamku 
nie cieszy się jednomyślnym pokłaskiem opi- 
nii niemieckiej. Dla nas rzecz jest w grun- 
cie obojętna. Nikt nas też o zdanie nie bę- 
dzie pytal. 

Zagadkowe marderstwo. Z Charkowa, w Ro- 
97i poludniowej, donoszą, że na tamtejszym 
dworcu frachtowym znaleziono kufer, w któ- 
rym znajdowały się zwłoki zamordowanej 
dziewczyny. Wedle orzeczenia lekarzy mar- 
derstwo nasląpiło zaledwie na kilka godzin 
przed oddaniem owego kufra na kolej. Po- 
licya dotąd nie wpadła na trop mordercy, 

Statystyka masonów. Z ogłoszonego świe- 
żo dorocznego zestawienia lóż masońskich 
okazuje się, że istnieje na świecie obecnie 
15 162 wielkich, t. zw. „Wielkich wschodów*, 
125 lóż macierzystych i 19.462 loże różnych 
stopni. Do związku należy 23.795.000 braci 
lożowych. Najwięcej lóż masońskich (11.540) 
liczą Stany Zjednoczone Ameryki północnej. 
Należy do nich 776.565 braci. 

Zazdrosny fryzyer. Pan M., znany finan- 
sista paryski, golil się od lat 15 stale u je- 
dnego i tego samego fryzyera na bulwa- 
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rach i nigdy nie miał powodu do skargi. 
Dopiero przed dwoma tygodniami rozgnie- 
wał się na dobre, gdy joden z subiektów 
fryzyerskich przeciął mu przy goleniu war- 
gę. Właściciel zakładu przeprosił go, co 
prawda, za tę niezręczność i obiecał na 
przyszłość powierzyć golenie zręczniejszemu 
subieklowi, po kilku dniach aloli inny su- 
biekt znów zranił finansislę w policzek. 
Zraniony opuścił zakład fryzyerski z obu- 
rzeniem, oświadczając, że noga jego nigdy 
więcej tam nie stanie. Minęło kilka dni, fî- 
nansista zapomniał o zajściu, gdy pewnego 
dnia spotyka go na bulwarach jeden z o- 
wych subiektów niezręcznych i rzecze: „Mu 
szę panu oświadczyć, panie M., że mój ko- 
lega i ja poraniliśmy pana nie przez nie- 


zręczność, lecz z rozkazu naszego pryncy- 


pała*. Zdumiony finansista sądził, że ma 
do czynienia z obłąkanym, subiekt atoli tak 
mu sprawę wyłuszczył: „Nasz pryncypał jest 
o swoją żonę, znsiadającą, jak panu wia- 
domo, w kasie zakładu, niezmiernie zazdro- 
sny. Podejrzewa wszystkich klientów, że się 
w niej kochają. Przed kilkunastu dniami 
spytal jej w chwili, gdy pana goliłem, któ- 
ry z klientów jest dla niej najgrzeczniej- 
szym, a ona wymieniła pana. To wystar- 
czyło, aby go z równowagi wytrącić. Po 
wyjściu pana oświadczył, że znajdzie spo- 
sób, aby pan więcej do jego zakładu nie 
uczęszczał. Zawoławszy więc mnie i innego 
kolegę, rozkazał pod groźbą wydalenia 
z zakładu ranić pana przy każdem golenin. 
Proszę zalem w imieniu swojem, jakoleż 
kolegi mojego o przebaczenie’. Pan M. po- 
stanowił wobec powyższego zeznania wylo- 
czyć zazdrosnemu (ryzyerowi sprawę sq- 
dową. 


Żywota człowieka niepoczciwego 
księgi zapustne. 


A owóż, czlecze poczciwy, któren zacną 
cnotę umiarkowania nadewszystko przekla- 
dasz, patrz, jako się w ony zapusty śprośne 
i wszelkie swyrwoleństwa, i rozpustności i 
marnotrawstwo rozmnożyły, a patrząc, jeno 
się w cnocie umacniaj i przyrodzeniu swe- 
mu nie folguj. 

A przeto zważ, jako on człek niepoczciwy, 
zbytki goniąc, niby to z wielkiej radości 
piętą o ziem bije, a jużci i za nim gonią 
lichwę czyniące narody i wołają: Oddaj! 
A jakże on ma oddać, kiedy w mieszku 
dziury, chociaż i kołnierz sc'? jest u szuby 
i sukno cienkie na grzblecic, 1 vzura trefna 
na łbie, i szkiełko w oku. On jeno szuka, 
gdzieby znnwu wziął i żydowiny w brodę 
calować gotowy, powiadając: Oddam z li- 
chwą w poście. A skoro tylko garść tyn- 
fów ułapi, ledy radosny i wesoly, i na no- 
wą biesiadę się ogląda. Pośpiewuje sobie, 
wąsa kręci i woła z onym poetą łacińskim: 


Nunc est bibendum, 
Nunc pede libero pulsanda tellus, 


co możnaby wytlómaczyć tak: 


Pij — przybijej piętą, 
Bo to dzisia święto. 


A także święto było i wezora, i dzisia, i 
będzie jutro — przez ony całe zapusty. 
Tedy on człek niepoczciwy i swywolę czy- 
niący, przybija piętą, aże wicchcie z chole- 
wy lecą. Więc ony mazury, oberłasy, ira- 
banty, fidryganty i przeróżne balanse, ony 
biesiady modne przy wdzięcznem piskaniu 
fletni i smyków, ony gruchania słodkie a 


bałamutne z podwikami, a potym zgoła pi-. 
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jaństwo i oźralstwo w gronie takich, jak en 
dzbaneczników. 

Bo po onych balikach i biesia'lach tre- 
fnych niepoczciwy człek pewna domu za- 
mieszka i pod wiechę przyciągnie, a lamci 
do reszty piętą przybija, w kielichy brzęka 
i „kochajmy się, panowie bracia!* woła. 
Ale z onego braterstwa wielkiego, nieraz 
pan brat drugiego pana brata pod ławą 
maca, albo go i przez stół szklanicą doj-- 
dzie. Potem ci klekce, jako bocian, krzyka, 
jak kiernoz i jako cielę ryczy. Zachce mu 
się i podrygiwać, ale jako koziel po ledzie 
(się ślizga i juźci leży pod ławą. Bywa, że 
i pas slraci i z mieszka go pachałki pod 
wiechą obiorą, aleć on wziął i potem woła: 
iTociechmy mietli godną zabawę i biesiadę 
sutę i cale grzecznie sobiechmy podchmie- 
lili! A z onej godnej zabawy wraca on 
dzbanarz niebocak ze łbem pokudłanym, 
gębą zieloną alboli siną, z oczyma, jakoby 
je piaskiem zasypał, z nogami, które po 
kolędzie chadzają, a we lbie mu młynem 
huczy, jakoby czarci mąkę z otrębów melli. 
A inszy tłanecznik, któren w fedrygantach 
godnie i uczciwie o ziem piętą hukal, teraz 
się za golenie łapie, a pięty mu w lakiero- 
wanych ciżemkach na nic popuchły. Tedy 
jęczy, zęby zacina, ale przedsie towarzyszo- 
wi powiada: 

— Owożeśmy hululi do rana, aże trzaski 
leciały!... 

Inszy zasie podwikarz oczy przewraca, 
białkami łypie i wzdycha, aż się powala 
chwieje i zaś gorzej, jeszcze od anego opil- 
ca bredzi, ba jeno lelije, barwinki i różyczki 
inadobne wspomina, które, wiadomo, chwa- 
stem są bezpożyłecznym i dla poczciwego 
człowieka mniej są warte, niźli cnotliwsze 
ziołenta, jako to: kopry, sałatki, rzerzuszki, 
majeranki. 

A owóż taki dopust Boży, że an człowiek 
niepoczciwy całkiem rozum i zdrowie i mie- 
nie utracić może przez takowe biesiady. 
Któżby chciał liczyć one Sam:ony, one Ale- 
kzandry, one Balthasary, one Herkulesy, 
które opilstwa, a biesiady, a bialogłówki ze 
szczętem zgubiły! A byli to mocarze, że się 
ze lwy, ze smoki i z innemi zwierzęty po- 
tykali a bijali. I grzechy Noego, którem jako 
powiedziane, „jak ognia, tak się wody bal* 
od czasu ouego polopu a „wino pijal dzba- 
nem*, dolychczas przypłacamy. Ba owo 
wiadomo, że Noe przeklął Chama, klóren 
go nie zakrył w opilstwie leżącego, i odtąd 
poszli od niego i chamy i opilcy, i zbytniki 
przeróżne, i turki rozpustne, a już ci przed 
innemi lureccy święci. Tak ci i on człek 
niepoczciwy żywot wiedzie, aż będzie pogrą- 
żon i pomiędzy tureckie święte policzan. 

Bowiem czynił on z gęby cholewę i naj- 
mędrsze sentencye na swoje kopyto prze- 
kręcal, byleby śprośnym dzieciam przyro- 
dzenia folgował, Mówił ci on tedy za onym 
mędrcem rzymskim: Edo, uć ibam et btóo, 
uć edam, co zgoła kuta agonem do góry 
obraca. A choć i pięty nie żaluje i do bia- 
łych głów wzdychanie wielkie czyni, jakoby 
turek wszystkie odrazu miłując, tedy go los 
smutny nie minie i gdy po mięsopuście 
popielec przyjdzie, żydowina mu setnym 
klocem zacięży na grzbiecie, a grzechy gryźć 
go będą, pokoju mu nie dając. Albawiem 
"bieda wam, wszeteczniki, którzy obracacie 
Idzień w noe, a czynicie z światłości cie- 
| mności! Bieda wam, którzy w niecumiarko- 
„waniu żyjecie, którzy nad wszelką miarę 
piętą o ziem bijecie, przy grzmocie kollów 
i piskaniu słodkiem fletni. Bieda wam, któ- 
rzy wzdychanie ku podwikom  czynicie, 
bez jaknwejś godnej skuteczności! 

Ażaliż bowiem ezłowiekowi poczciwemu 
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tak czynić wypada! Żywot to zgoła człeka 
niepoczciwego, któren bez miary czerpie, aż 
wreszcie dno a w niem dziury zobaczy. 
Tedy nie pora na statek, kiedy przez okno 
zaziera niedostatek. Tak ci to złośliwego 
sama zlość poluje, a sprośnego — jego 
sprosności. A jako kióren mieczem wojuje, 
ten od miecza ginie, tedy dzbanecznik 
w dzbanie koniec swój najdzie, tanecznikowi 
jejmość bieda przygrywać będzie, a podwi- 
karzowi też w końcu jakowa Ksantyppa na 
lbie garnki rozbijać będzie, niby na przy- 
piecku. 

Tedy, człeku poczciwy, dobrze zważ, aże- 
byś czasu zapust miarę zachować umiał, 
a one księgi ze skupieniem dusznem sxże- 
dila sobie czytaj. 


W napadzie ebłędn. 


(Jlustracya na stronicy tytułowej). 


Krwawa (rogedya rozegrała się kilka dni 
po w małej wiosce Wiszce pad Frydlan- 
em. 

Żona jednego tamecznych rolników Ma- 
rya Jahnowa, kobieta młoda, licząca do- 
piero 24 lat, dostawszy w ubiegłej niedzieli 
napadu obłędu, rzuciła się z siekierą na 
swego męża i zadala mu dwanaście ran 
lżejszych i cięższych. 

Krzyk nieszczęśliwego zwabil okolicznych 
mieszkańców i ci dopiero zdołali siłą po- 
skromić rozszalałą kobietę, związać ją i sto- 
sownie do zarządzenia władzy gminnej, od- 
stawić do domu obłąkanych. 

Jahna nieprzytomnego, z powodu silnego 
uplywu krwi, odwieziono do szpitala w Fryd- 
landzie, gdzie do dziś dnia walczy ze śmier- 


KURYER KRAKOWSKI 


cią, ponieważ rany, jakie zadała mu obłą- 
kana małżonka, są ciężkie, a kość czołowa 
czaszki pękła pod jednym 2 ciosów. 


T o ii Eten nzzeżiw nn) 
Kącik humorystyczny. 


Z rozmów towarzyskich. 


— Proszę pana, czy pan się ożenił z milości, 
czy z wyrachowania ? 


— Jeżeli mam się przyznać olwarcie, pani 
dobrodziejce, t0 — z glupoty. 
W wagonie. 
Rzecz się dzieje w Królestwie. Do wagonu 


siada oficer rosyjski i zaslaje studeola, przy 
którym siedzi na kanapce pudel. Student uczy 
się z jakiejś książki, pudel palrzy z poważną 
miną to w książkę swego pana, to na oficera. 
Tego oslalniego irytuje zachowanie się psa, więc 
rzecze: 


— Ucz się, piesku, ucz! — to zostaniesz 
studentem ! 
Student 2a6 dodaje: 
— A jak się nie nauczysz — lo będziesz 
oficerem! 
Zachęcające. 


Podlolek (do młodszego braciszka): 
— Jak będziesz grzeczny, to ci później po- 
chwycę do mikroskopu pchelkę. 


W yjaśnienie. 


— Żołądek pana zupełnie zepsuty, musiałeś 
pan żyć nader niewslrzemięćliwie. 

— Bynajmniej, ale przez cale lato golowały: 
żona i córki. 


U 


Telegramy „Kuryera Krakowskiego" 
z dnia 27 stycznia, 


Wledeń. Sekretaryat Koła polskiego wzy- 
wa członków Koła polskiego, aby jutro, t.j. 
we środę, stawili się wszyscy w Izbie z o- 
kazyi sprawy cukrowej. 

Wledeń. Rozeszła się tu pogłoska, jakoby 
arcyks. Eugeniusz, w. mistrz zakonu krzy- 
żackiega i maltańskiego, miał się ożenić z 
córką pewnej właścicielki cukierni w Wie- 
dniu. Arcyksiążę w lelegramie z Insbruku, 
wystosowanym do „Neue fr. Presse*, za- 
przecza temu stanowczo, 

Warszawa. W sprawie o pojedynek A. 
Sygietyńskiego i A. Rejchmana, sąd skazał 
pierwszugo na trzy dni odwachu, a dru- 
giego na jeden dzień aresztu. 

Caracas Z kół rządowych donoszą, że 
blakada portów wenezuelskich będzie jutra 
t. j we środę zniesioną. Słychać, że Boven 
proponuje mocarstwom jako rękojmię za- 
platy długów wenezuelskich 30 proc. z do- 
chodów z ceł pobieranych w Puerto Ca- 
bello i innych portach. 


aer 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Rartonzewice. 


NADESŁANE. 


H. LEMPART 


zakład techniczno-dentgstyczny 
obecnie Kraków, ulica Bracka L. II. 


KALENDARZ 


wyszły z druku i wyróżniają się od innych wielką ob 
Gisse i dwborwiu wkol, iudaice raaówi w TZ il f 


prey stosunkowo niskiej cenie. Są to mianowicie: 


K. Wojnara 
na rok 


k 


6:40 rano (p. posp.) do 
łoczys F 


Rozkład jazdy na kolejach państwowych. 


li 
l 
| Odchodzą z Krakowa: 


Godz. 4'33 rano (poc. os.) do Oświęcima 
wowa, Podwo- 
gla, Stanislawowa, Stryja 


Przychodzą do Krakowa: 


44) rano (p. oa.) ze Lwowa, Podwo- 
|oczysk, Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jasla, Chyrawa, Brodów. 

6:05 rana (poc. osob.) ze Suchy, N. Sẹ- 


7 «6 kalendarz historyczno - 

m". | K powieściowy, poświęcony 

79 głównie sprawom naro- 
dowym, obejmuje przeszło 180 str. zajmującej treści 
i okolo 70 ilustracyj, a kosztuje wraz z dodatkami: 
„Pieśni narodowych (przeszło 50), kalendarzyka ścien- 
nego I kilku obrazów na lepszym papierze Grottgera, 


Matejki (Hold pruski) 80 groszy 40 ct.”. 
„Polski kalendarz Margański“, poświęcony prze- 


ważnie sprawom religijno-narodowym, tej samej obję- 
tości co „Polak*, również z mnóstwem obrazków, (mię- 
dzy innymi portrety arcybiskupa Hryniewickiego, bi- 
skupa Zwierowicza, kardynała Ledóchowskiego), kosztuje 
60 gr. (30 ct.), z podobnymi dodatkami (wśród obra- 
zów na lepszym papierze „Świeczniki Nerona* Siemi- 
866 radzkiego) 80 groszy; 


„Sospodarz* poświęcony popularyzowaniu wiedzy, 

powieści i sprawom gospodarczym, obejmuje 14 arku- 

szy doborowej treści, przeszla 100 ilustracyj a kosztuje 
tylko 60 groszy, 2 dodatkami 80 groszy; 


Wielki ilustr. „„J(alendarz powszec:ny' Kaspra 
Wojnara obejmuje treść wszystkich poprzednich, a więc 
przeszla 380 stron druku, przeszło 180 ilustracyj (mię- 
dzy temi „Hołd pruski* Matejki, „Świeczniki Nerona* 
Siemiradzkiego i 10 obrazów „Wojny* Grottgera) i ko- 
sztuje z dodatkami 1 K. 80 groszy, w bardzo pięknej 
płóciennej oprawie ze zloconym tytułem 2 kor. 
Da nabycie wszędala. Adras zamówień: 


Księgarnia Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 13. 


| i Czerniowiec. 


rano (p. 09.) do Lwowa, Slryja, 
Stanisławowa, Czerniowiec, N. Za 
górza, Nadbrzeria, Rawy ruskiej. 
reno (poc. osob.) do Wieliczki. 
rano (poc. osob,) do I(ocmyrzowa 
i Mogiły. 

rano (p. os.) do Sochy, Zwatdonia, 
Zakopanego, N. Sącza, Zagórza, 
Gorlic Lwowa, Husiatyna. 

rano (pociag osuhowy) do Lwowa, 
Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, 
N. Sącza, Orłowa i Jasła. 

po poł (pociąg osob.) do Skawiny 
i Oświęcima. 

po poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki. 
po poł. (pociąg osob ) do Kocmy- 
rzowa i Mogiły. 

po poł. (poc. posp.) do Lwowa, 
dasła i Zagórza. 

wieczór (poc. osob.) do Tarnowa, 
N. Sącza. 

wieczór (poc. osob.) da Suchy, N. 
Sącza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza. 
wieczór (p. os.) do Kocmyrzowa. 
wowa, 


8:05 

838 wieczór (poc. posp.) do 
Stanisławowa, lckan. 

9-00 wieczór (pociąg osob.) do Lwowa, 
Podwołoczysk, Stryja. 

9-30 wieczór (poc. mięsz.) do Wieliczki. 

10:55 wieczór (poe. osob) do Lwowa, 
Podwolorzysk, Nadbrzezia, Rawy 
ruskiej, Sokala, Stanisławowa, Hro- 
dów, N Sącza, Orłowa, Wieliczki, 

11:40 w nocy (poc. osob.) do Suchy, 
Zakopanego i Now. Sącza. 


cza, Garlic, Boryslawia, Husiatyna. 

660 rano (pociąg zposp.) ze Lwowa, 
Stanislawowa, Ickan, Stryja. 

7:30 rano (poc. osob.) z Wieliczki. 

2:45 rano (poe. osob) £ Kocmyrzowa 
i Mogiły. 

8:10 rana (poe. asab.) se Skawiay i 
Oświęcima. 

8-45 rano (poc. osab.) a Podwoloeryck, 
Lwowa, Bukareszio, Stryja, N, Sę- 
CEA 

11:40 przed poł. (puc. miese.) e Wieliczki. 

1:10 po poł. (poe. osob.) a Kocmyrzawa 
i Mogiły. 

1:30 po pał. (poe. osob.) sa Lwowa, 
Chyrowa, Naw. Sącza, Orłowa, 
SLróż, Jasła, Nadbrzezia. 

2:24 po poł. (poe. Ki ze Lwowa. 

4:40 po pał. (pac. osob.) ze Suchy, 2y- 
wca, Zwardonia, Zakopanego, Now, 
Sącza, Orłowa, Gorlic, Hoaiatyna. 

6'25 wieczór (pac. os.) ze Lwowa, Chy- 

rowa, Stryja, Slanisławowa, Czer- 
niawiec, Brodów 

6:0 wieczór (poc. mięszany) z Wieliczki. 

1:10 wieczór (poc. osob.) z wade 

9:12 wieczór (poc. osahb.) ze Skawiny 

i Oświęcima. 

wieczór (poc. posp.) ze Lwowa, 

Podwolaczysk, Stróż, Now Sąeza, 

Orława, N Zagórza, Stryja, Stani: 

Blawowa, Nadhrzezia, Jasła, Czer- 

niawiec, Brodów. 

wieczór (poc. Osob.) a N. Sączm 

i Zakopanega. 


3:38 


11:03 
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Najpowszechniej używane 
Toena z prowiacy! wskaieczała odwrotna poci „| M / O (,  _ O _ B Waarala 


MF E z fornirem są na składzie. 
„Debra sposobność LI Fotele, taburety biurowe isa- 
Kia chca ubranie modne, irwała | 


"my 
` ae tylko na osobny obsta- 
l tanle niech zamówi u ntoni awełkaą RA pa umiarkowanych ce- 


iuszką 


Kraków, ul. Mikołajska I. l. 


O Zygmunta Chilli Wózek Manapartawy zabiera 

A i na żądanie meble do zrepe- 

© Krawca w Krakowie, Wielopole 3, c. i k. dostawca Dworu rowania i odwozi takowe ja- 

przy gł. poczcie. 313 19—389 POLECA : Ostrygi Ostendzkie koteż i nowa zakupione. 

Rob! rówcież 28 ogodą na raty Ą Łóżka skladane jak lawki po 

a Wypożycza iraki | englesy — J(awior niesolony f 6 złr. za sztukę wypażycza się 

m ———— Winogrona słodkie świeże | krzesła po najprzystępniejszych 

go” Obraczki ślubne złote Jabłka turolskie, Mandarynki cenach UTE 
© 3 2 wykonuje 383 2—15 Porter angielski Lakcyl gry toriapianowaj 

a. 4. „l udziela osobom młodszym i starszym 

Kraków, ul. Mikołajska |. 28. — ROA „Nauczycielka" ul. Bogata 6. parter. 


= Karolina Michalska 


Salon sprzedaży kwiatów pod firmą Kraków, ul. Szewska 1, 23 


Telefon 363 
Poleca: kwiaty Świeże, kosze z kwiatami, Żardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracye salonów, stołów i t. p. 


Ceny umiarkowane ===. Wykonanie punktualne 


Tani sklep 
chrześcijański 


Drukarnia | staraatypia A. Kaziańskiage w Krakowie. 


